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0 WPŁYWIE KRĄŻENIA WODY NA WYDAJNOŚĆ KOTŁÓW PAROWYCH 
i o cyrkulatorze pomys łu Roberta Knappika. 

(Dokończenie; p. JMa 39 r. b., str. 377). 

Wszys tk ie t rzy powyżej wymienione odmiany cyrkula-
tora wywołu ją nadzwyczaj silne krążenie wody w w n ę t r z u 
kot ła , a w y n i k i e m tego są zauważone i stwierdzone n a s t ę p u ­
jące zjawiska: 

Wsku tek s i lnych p r ą d ó w i wi rów, w y w o ł a n y c h przez 
przyrząd w przestrzeni Avodnej ko t ła , cząsteczki osadu, k t ó r e 
tworzą k a m i e ń ko t łowy , krążą przez czas pewien w wodzie, 
nie mając możności osiąść i p r zywrzeć do ścianek ko t ła . 
W skutek krążen ia osad ko t łowy , sk ładający się p rzeważn ie 
z w ę g l a n u i siarczanu wapnia, nie nabywa twardej struktury, 
lecz pozostaje w formie szlamu, k t ó r y osiada na dnie ko t ł a 
w miejscach mniej n a r a ż o n y c h na wi ry i p r ą d y wody. Miejsca 
takie, stosunkowo spokojne pomimo dz ia łan ia cyrkulatora, dają 
się sztucznie urządzić w k a ż d y m kotle przez założenie ścianki 
zasłaniającej , k t ó r a do pewnego stopnia wstrzymuje uderze­
nia wody krążącej ; w przeważne j jednak liczbie sys temów 
ko t łów miejsca takie tworzą się same przez się, bez pomocy 
sztucznych zasłon. Tak np. w ko t ł ach kornwali jskich, pracu­
jących z cyrkulatorem, szlam zbiera się z przodu ko t ła , pod 
paleniskiem, w ko t ł ach wodnorurowych — w dolnych zag łę ­
bieniach wodn3rch kamer, lub w specyalnie na ten cel urzą­
dzonych szlamownikach, w ko t ł ach bulierowych — w jednym 
k o ń c u buliera i t. p. 

drugi zaś z a m k n i ę t y denkiem. P o otworzeniu k u r k a upu­
stowego ciśnienie k o t ł o w e wt ł acza przez szczeliny do w n ę t r z a 
rury zna jdujący się na drodze szlam i na s t ępn ie przez kurek 
wyrzuca go na zewną t rz . 

U 
Rys . 5. 

Dz ia łan ie ru ry szlamowej okaza ło się ze wszech miar za­
dawalaj ącem, a p r ó b y wykonywane bl izko j u ż od roku nie 
zawiodły ani razu. W n iek tó rych instalacyach k o t ł o w y c h po 
ki lkakrotnem otwieraniu ko t ł a nie znaleziono ś ladu ani ka ­
mienia, ani szlamu, tak, że na leży w t y m wypadku przypu­
szczać, że kocioł może p r a c o w a ć wciąż bez n iezbędnej potrze­
by oczyszczania. 

Krążen ie wody w k o t ł a c h z innego jeszcze ważnego po­
wodu posiada doniosłe znaczenie. W kotle powstaje para 
przedewszystkiem z tych cząsteczek wody, k t ó r e znajdują się 
bezpośrednio przy samej ścianie. Wytworzone p ę c h e r z y k i 

Rys . 6. 

Przez zastosowanie cyrkulatora kocioł uwoln ionym zo­
staje od osadu twardego, osad zaś luźny, t. j . szlam zbiera 
się w pewnych okreś lonych miejscach. Okol iczność ta, jak­
kolwiek nader korzystna, okaza ła z czasem pewne złe strony. 
Szlam mianowicie, po zapełn ien iu całkowicie miejsca nienara-
żonego na p r ą d y wody, p rzes ta ł w rezultacie osiadać, tworząc 
coraz to mętniejszą wodę , dającą się zauważyć w szkłach wo-
domiarowych. Zastosowanie ku rka upustowego nie dopro­
wadzi ło do wyn ików pożądanych , pon ieważ szlam nie b y w a ł 
śc iągany z całej przestrzeni, w które j się zbierał , lecz ty lko z nie­
wielkiego miejsca, pod k t ó r e m się kurek zna jdował . N ie po­
zos tawało zatem nic innego, jak ty lko dz ia łan ie ko t ł a w pe­
wnych ods t ępach czasu z a t r z y m y w a ć i szlam u s u w a ć . Oko­
liczność ta, jakkolwiek nie w y m a g a ł a wiele pracy, n a r a ż a ł a 
jednak na pewną zwłokę . N iedogodność t ę jednak wyma-
lazca i tsunął przez zastosowanie udatnie obmyślonej i świeżo 
do opatentowania przedstawionej rury szlamowej. 

R u r ę szlamową umieszcza się wzdłuż miej sca, w k t ó r e m 
zbiera się szlam, w odległości mniej więcej 25 mm nad dnem 
k o t ł a (rys. 5). R u r a ta zaopatrzona jest u spodu w wązkie 
i d ług ie otwory, idące w jednej prostej równoleg le do osi ru­
ry. Jeden koniec rury jest z łączony z kurk iem upustowym, 

pary znajdują się pod ciśnieniem stojącego ponad n i m i s łupa 
wody i wtedy dopiero odrywają się od ścianek ko t ła , gdy c i ­
śnienie i ch jest dostatecznie wielkiem dla przezwyciężen ia pa­
nującego w e w n ą t r z kot ła ciśnienia. P ę c h e r z y k i te przez prze­
ciąg pewnego czasu, zuży tego na wzrost ciśnienia, s tanowią 
przedz ia ł pomiędzy ścianką k o t ł a i wodą, t a m u j ą c do pewne­
go stopnia nagrzewanie wody. W braku innego ś rodka me­
chanicznego, pos i łkować się na leży silnem krążen iem wody, 
w celu skrócenia tego czasu i oderwania pęche rzyka pary od 
śc ianki natychmiast po jego powstaniu. 

Wie lką zaletę cyrkulatora K N A P P I K A stanowi nadto ta 
okoliczność, że krążenie wody daje się w y w o ł a ć w każde j do­
wolnej części ko t ła ; do osiągnięcia tego wystarcza poprostu 
przeprowadzenie ru ry do rzeczonego miejsca ko t ł a . Dz ięk i 
temu tworzenie się przestrzeni z wodą stojącą w kotle nie jest 
możebne . 

B r a k osadów kamienia i szlamu w e w n ą t r z ko t ła , szybsze 
odrywanie się od śc ianek w e w n ę t r z n y c h k o t ł a p ę c h e r z y k ó w 
tworzącej się pary, utrzymanie jednakowej temperatury w ca­
łej przestrzeni wodnej, oraz ustawiczny ruch wody, działają 
nader dodatnio na w y m i a n ę ciepła pomiędzy śc iankami k o t ł a 
a wodą. Coraz to nowe cząsteczki wody s tyka ją s ię bezpoś re -
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dn i o z b lachą gorącą ko t ł a i w y t w a r z a j ą w ilości wielkiej pa­
rę, tak, iż na s t ępu j e znaczne zwiększenie wyda jnośc i pary 
z 1 m2 powierzchni ogrzewalnej. W ko t ł ach , pozbawionych 
k rążen ia , części wody, zna jdujące się bezpośredn io nad pale­
niskiem, podlegają n a g ł e m u wrzeniu; wzburzone cząsteczki 
wody wyrzucane bywają z siłą w p rzes t r zeń pary, zaś odpa­
rowanie w tem miejscu odbywa się anormalnie, ponieważ pa­
ra wytwarza się tu miejscowo przegrzaną . Jeże l i zaś w kotle 
t ak im w y w o ł a m y ruch wody, wówczas coraz to świeże części 
wody będą n a p ł y w a ł y ponad palenisko, blacha k o t ł o w a obmy­
wana wciąż świeżą wodą nie będzie się p rzegrzewała , lecz ca­
ł e swe ciepło o d d a w a ć będzie w sposób korzystny wodzie. 

W ko t ł a ch o dużej zawar tośc i wody, nie pos iada jących 
p r z y r z ą d ó w do w y w o ł y w a n i a krążenia , tworzą się przestrzenie 
wody stojącej , k tóre j temperatura niewiele się różni od tem­
peratury wody zasilającej. Owe przestrzenie znajdują się za­
zwyczaj pod paleniskiem lub z boku tegoż i wywiera ją w p ł y w 
nader szkodl iwy na odparowanie; gazy albowiem nawet w ostat­
n im kanale d y m o w y m przewyższa ją zawsze t e m p e r a t u r ę wo­
dy w kotle, w y w i ą z y w a n i e się pary powinno odbywać się 
z każdej jednostki powierzchni ogrzewalnej, wobec zaś warstw 

k o t ł a ch np. o małe j zawar tośc i wody, jak k o t ł y wodno ruro­
we, dające, jak wiadomo, pa rę mokrą, para wywiązu je się 
prawie całkowicie w rurkach, z k t ó r y c h przez przednią kame­
rę wodną dostaje się do ko t ł a gó rnego . Para ta z kamery 
wydobywa się bardzo nagle i porywa z sobą cząsteczki wody, 
k tó re rozpylone mieszają się mechanicznie z parą, czyniąc ją 
mokrą . Otóż wobec zastosowania cykulatora K N A P P I K A , 
zbiornik umieszczony właśnie nad przednią kamerą wodną, 
chwyta całkowicie pod siebie ową wzburzoną mieszan inę pa­
r y i wody i nas t ępn ie rozprowadza ją swojemi wszystkiemi 
rurami jednocześnie w rozmaite miejsca ko t ł a gó rnego . W r z e ­
nie odbywa się j u ż nie w jednem miejscu, lecz przy wylocie 
każdej z rur, powodując r ó w n o m i e r n e i stosunkowo spokojne 
parow.anie z całej powierzchni paru jące j . 

W ten sposób przebieg wymiany ciepła, dzięki p r z y r z ą d o w i 
i K N A P P I K A , staje się znacznie doskonalszym. I lość pary, k tó rą 
j w z w y k ł y c h warunkach może w y t w o r z y ć kocioł, daje się osią­

g n ą ć za pomocą wyżej opisanego cyrkulatora przy znacznie 
mniejszej ilości węgla . W y k o n a n e p r ó b y w y k a z a ł y oszczędność 

' 10 — 25$, licząc w stosunku do ilości węg la poprzednio spala­
nego. P r z y nowych instalacyach zastosowanie cyrkulatora 

stojącej wody ch łodne j , pęche rzyk i pary kondensu ją się nie 
doszedłszy do powierzchni paru jące j . W ko t łach , posiadają­
cych t e m p e r a t u r ę j ednos t a jną wody, wada ta jest u s u n i ę t a 
i para wytwarza się z całej powierzchni ogrzewalnej ko t ła . 
Krą ż e n i e wody w e w n ą t r z k o t ł a dz ia ła również korzystnie na 
zewnę t r zną w y m i a n ę ciepła, t. j . na w y m i a n ę ciepła pomię ­
dzy p łomien iem i ś c i ankami ko t ł a . Wiadomo, że szybkość 
wymiany ciepła p o m i ę d z y dwoma ciałami znajduje się w sto­
sunku prostym do różnicy i ch temperatur. A zatem, i m róż­
nica temperatur obu ciał jest większą, tem wymiana ciepła 
nas tępu je szybciej. Otóż temperatura śc ianek kot ła , pokry­
tych w e w n ą t r z war s twą odo-
sobniającą kamienia i szlamu, 
a n a s t ę p n i e w a r s t w ą pęche rzy ­
k ó w pary, posiada znacznie 
wyższą t e m p e r a t u r ę aniżel i bla­
cha czysta, obmywana usta­
wicznie p r ą d a m i świeżej wody; 
wobec tego b lacha , będąca 
w tych ostatnich warunkach, 
szybciej odbiera ciepło od sty-
k a j ą c y c l i się v. nią »uzów ogrze­
wających . F a k t ten staje się 
widocznym przy każdej próbie 
wykonywanej z cyrkulatorem 
K N A P P I K A , gdzie tempetura ga­
zów, mierzona w kanale komi ­
nowym, okazuje się znacznie 
niższą. 

Cyrkula tor K N A P P I K A w y ­
wiera również korzystny w p ł y w 
na s top ień suchości pary. P r z y 

R y s . 7. 

K N A P P I K A pociąga za sobą znaczne zmniejszenie samej i n ­
stalacjo, g d y ż kotfy, zaopatrzone w ten p rzy rząd , zgodnie 
z objaśnieniami , powyżej podanemi, są w stanie w y t w o r z y ć 
znacznie większą ilość p a i y na 1 w2 powierzchni ogrzewalnej. 

W celu uzupe łn ien ia opisu zalet cyrkulatora przytaczamy 
jeszcze tę ważną okoliczność, że przj 7 ko t ł a ch zaopatrzonych 
w cj^rkulatory, wszelkie drobne naprawy, k tó re często podczas 
czyszczenia ko t ł a usku teczn iać w y p a d a ł o , okaza ły się ca łk iem 
zbytecznemi. B lacha ko t łowa , pokryta od w e w n ą t r z w a r s t w ą 
odosobniającą kamienia i szlamu i n a r a ż o n a od zewną t r z na silne 
dz ia łan ie p łomien ia , n a g r z e w a ł a się n ie równomiern ie , wskutek 

Rvs . 8. 
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czego n a s t ę p o w a ł o uszkodzenie m a t e r y a ł u . T a k i stan rzeczy 
pociągał za sobą zazwyczaj szkodliwe w y n i k i ; kocioł zaczy­
n a ł przec iekać w nitach i spoinach blach, a nierzadko tworzy­
ły się w y d m y na blasze, mogące s p o w o d o w a ć wybuch . 

Z powyższego opisu cyrkulatora K N A P P I K A , k t ó r e g o 
urządzenie i sposób umieszczenia w zastosowaniu praktycz-
nem przy ko t łach , ob jaśn ione jest na rys. 6, 7 i 8, wyn ika , że 
p rzyrząd ten, dzięki swym zaletom, posiada p ie rwszorzędne 
znaczenie. Jego zalety, są mianowicie nas tępu jące : 1) D o ­
skona łe krążenie wody na całej d ługości ko t ł a . 2) Zapobie­
ganie tworzeniu się kamienia ko t łowego . 8) Zbieranie się 

szlamu w jednem miejscu, oraz ł a t w e usuwanie tegoż podczas 
pracy ko t ła . 4) D o k ł a d n e osuszanie pary. 5) Uzyskane dzięki 
powyższemu silniejsze i szybsze parowanie na lm2powierzchni 
ogrzewalnej i na 1 kg węg la . G) Doskona ła konserwacya ko t łów. 

P r z y r z ą d K N A P P I K A znalaz ł j u ż praktyczne zastosowanie 
w n iek tóryc l i fabrykach zagłębia Dąbrowsk iego ; to też zalety 
jego, powyżej wymienione, stwierdzone j u ż zos ta ły w prakty­
ce, co u p o w a ż n i a do mniemania, że technicy zwrócą baczną 
u w a g ę na rzeczony przyrząd , bęcląc}^ wynalazkiem kra ­
j o w y m . 

Wacław Koss. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg dalszy; p. X« 39 r. b., str. 378). 

Zobaczmy jakie ga tunki żelaza i stali, w j ak ich i lościach, 
w k t ó r y c h dzielnicach, d a w a ł na rynek p r z e m y s ł że lazny 

w Rossyi , w czasie 1892 
blicę nas tępującą: 

1898 r. W t y m celu u łoży łem ta-

Gatunki żelaza i stali N a z w y d z i e l n i c 
1892 _1893_ 

P 

1891 1895 189(5 1897 1S9S 

1) Pó łwyrób fryszerski. 

2) P ó ł w y r ó b pudlowy. 

3) Żelazo spawalne w prę tach 
(sztabowe) handlowe. 

4) Żelazo spawalne, blachy 
kot łowe, okrę towe i pan­
cerne. 

5) Blachy dachowe i zbior­
nikowe. 

6) Rozmaite obcinki żelazne. 

7) Stal surowa, cementowa 
i pudlowa. 
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22 l ' 334 234! 517 504! 503 606! 631414 629 768 
16701 

4 713 
1 485 9831 

128 451! 
104 179! 

6 39 1 

654 460 
581 

3 577 
1 505 995 

217 071 
119 396 

4 354 
2 361 158i 2 505 434 

159 213 

406 027 

1 6181 

127 974 
5 783 

148 587 

2 080 

33 247, 94 693 
1 883 9841 841 741 

89 102, 127 366 
86 629 96 310 

7-126 11371 

1 5 2 4 0 2 
1 0 3 2 7 6 4 

1 4 8 5 7 1 
7 5 7 1 5 

6 433! 

177 666: 160 214 
1855161 1788055 

122 956; 44 928 
100 9461 80 709 

3 669 5 892 
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201 072 
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1 0 0 6 
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Gatunki żelaza i stali Nazwy dzielnic 
1892 1893 1894 1895 1896 1897 1898 

8) Stal surowa bessemerowska. 

9) Stal surowa martinowska. 

10) Stal surowa tyglowa. 

11) Stal w prę tach (sztabowa 
handlowa). 

12) Stalowe blachy kot łowe 
i inne grube. 

13) Szyny stalowe. 

14) B a n d a ż e stalowe, 
sory. 

Rossya południowa . . . . 
poludniowo-zachodnia 

Króles two Polskie 
Ural 
Rossya ś rodkowa 
Kra j północny 

„ północno-zachodni . . . 
Syberya 

Ogółem . . 

Rossya południowa . . . . 
„ poludniowo-zachodnia 

Kró les two Polskie 
Ural 
Rossya ś rodkowa 
K r a j północny 

„ północno-zachodni . . . 
Syberya . 

O g ó ł e m . . 

Rossya po łudn iowa . . . . 
po łudniowo-zachodnia 

Króles two Polskie 
Ural . . . 
Rossya ś rodkowa 
Kra j północny 

pó łnocno-zachodni . . . 
Syberya • 

O g ó ł e m . . 
Rossya po łudn iowa . . . . 

„ południowo-zachodnia 
Króles two Polskie 
Ura l . . . " 
Rossya ś rodkowa 
Kra j północny 

„ północno-zachodni . . 
Syberya 

Offółem • . 

Rossya po łudn iowa . . . . 
„ południowo-zachodnia 

Króles two Polskie . . . . 
Ural 
Rossya ś rodkowa 
Kra j północny 

„ północno-zachodni . . . 
Syberya . ._ 

Ogó łem. . 
Rossya po łudniowa . . . . 

południowo-zachodnia 
Króles two Polskie 
Ural 
Rossya ś rodkowa 
Kra j północny 

r północno-zachodni . . 
Syberya •_ 

O g ó ł e m . . 

Rossya południowa . . . . 
„ południowo-zachodnia 

Króles two Polskie 
U r a l 
Rossya ś rodkowa 
Kraj północny . . . . . 

„ północno-zachodni . . 
Syberya • • 

Ogó łem. . 

W r. 1892 Rossya da ła p ó ł w y r o b u spawalnego (fryszer-
skiego i pudrowego) 38 639 478 pud. P o u p ł y w i e lat 6-ciu w r. 
1898 widz imy dla tego gatunku ogólną ilość tylko 29449 714 
pud. P ó ł w y r o b u zlewnego (bessemerowskiego i martinowskie­
go) w r. 1892 by ło dostarczone 30228925 pud., zaś w r. 1898 
j u ż — 9 6 532 379 pud. Zatem żelazo spawalne nietylko względ­
nie do ogó lnego rozrostu p r z e m y s ł u że laznego rossjgskiego, 
lecz i bezwzg lędn ie w y k a z a ł o upadek. Natomiast rozmiary 
wytwarzania w y r o b ó w zlewnych powiększy ły się przez lat 6 
przeszło w t r ó j n a s ó b . To zwiększenie dla żelaza bessemerow­
skiego wykazuje wzrost z 8120295 pud. w r . 1892 do29 162 554 
pud. w r. 1898, dla martinowskiego zaś z 22 108630pud. w r. 
1892 do 67 369 825 pud. w r. 1898. S t ąd też widz imy, że spo­
sób bessemerowski rozwija ł się nieco znaczniej od sposobu 
martinowskiego. W y p r o w a d z a ć wn iosków z tej tabl icy nie 
będę . Zanadto dużo zab ra łoby to miejsca i odc iągnę łoby od 

4 826 397 

2 604 264! 

689 634 

5 863 785 

2 727 995 

2 343 556 

6 798 679 10 541 579 

2 990 606 

2 678 171 

3 164 795 

2 688 778 

14190 384 15 590 860 

2 811353' 1118 624 
9 964 

3 481578 3 773 311 

23 280 911 

3 106 359 
27 912 

2 747 372 

8 120 295 
7 185 235 

10 935 336 
7 995 794 

5 606 579| 7 245 089 
819 9011 1434 219 

2 775 519i 4106 821 
5 721396 5 905195 

12 467 456 

8 881 490 

7 889 421 
1 897 262 
5 467 785 
5 584 696 

22 108 630,26 692 91829 720 654 

184 235j 255 962 

248165! 187 278 

432 400 
1 230 960 

2454 943 
252 658 
958 374 

1696 307 

633 
6 593 875 

694 444 

760 792 
86 852 

338 897 
969 717 

434 240 
883 016 

3143 612 
200 243 

1 485 809 
2 010 620 

252 516 

36 594 

16 395 152 
8 938 711 

9 367 234 
5 705 854 
5 885 624 
5 062 567 
1133 960 

20 483 315^0 492 759 29 162 554 
10 899 428 14 683 715 22 041 959 

10 431830 
5 044 403 
6 186 367 
5 565 784 
1131156 

8 093 
36 093 950139 267 061 

283 496 

239 673 

289 110 
1 383 761 

3 969 454 
202 765 

2 122 430 
1862 583 

523 169 
1 361 849 

4 259 013 
2 327 932 
2 425 164 
1912 060 

33 042 
1247 

314 378 

218 112 

7 723 300 
813 617 

1 059 997 
158 467 
518 026 

1 202 055 

9 540 993 
792 189 

881 073 
46 850 

565 345 
896 208 

12 320 337 
1127 492 

1 276 608 
882 521 
920 812 

1 289 227 

532 490 
2 317 834 

4 972 814 
2 013 989 
2 151 973 
1832 972 

933 272 
1911 

12 233 910|14 910 627 
9 013 43012 038 345 
8 480 458 10 362 784 
7 349 936 6 776 276 
1111704 1044 336 

27 920 195 498 
52 900 533G7 369 825 

266 793 

172 102 

438 895 

3 285 489 

3 996 187 
2 404 625 
3 780 073 
3 373 821 
1 058 706 
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192 898 
26 402 

184811 

404111 
6 794 330 

5 111 700 
2 842 190 
3 389 541 
3170 433 

156 677 
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14 224 765 

1067 586 
17 899 183 21 464 948 
1374 977! 4 719 011 

1787574; 3 841485 
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2 834117 
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1579 075 
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1 896 927 

656 595 
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562 888 
2 160 401 

477 722 
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3 181 665 
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355 411 
2 447 496 

117 972 
2 762 921 

5 496 660; 6 771 192J 9 785 801112 375 009 
12 083 142 15 336 118 15 808 946 21140 048 

723 876 
2 662 676 

139 975 
2 838 453 

11 793 664 14 088 235 15 260 762 18 448 122 
203 611 

298 564 

473 373 
133 037 

270 445 

678 708 

839 624 
195 768 

400 (510 

821 702 

877 467 
26 746 

332 639 

867 817 

1 049 828 
247 385 

2 345 024 
135 900 

3 021 843 

56 120 
3 907 478 

142 400 
2 700129 

632 974 
4 258 972 

115 884 
1105 447 

20 838 915 22 615 073127 253 325 

529 9961 801067! 929 455 

1 541 748 
17 741 

1128 864 
272 467 

1 731 453 

1452 576 
480 283 

2 336 603 
9 494 

919 622 
616 672 

1113 585| 1984 545 ; 2126 525 2 497 669, 3 490 810; 4 405 384| 4 811846 

właśc iwego zadania tej pracy. Jeże l i okoliczności pozwolą, 
może wrócę jeszcze do tej sprawy na ł a m a c h P r z e g l ą d u Tech­
nicznego, a tymczasem zaznaczę tylko, że pos t ęp i lościowy 
w wytwarzaniu żelaza nie p r z e s t a w a ł się o d b y w a ć i w latach 
1899 i 1900, dla k t ó r y c h niema jednak jeszcze odpowiedniej 
statystyki . Ogłoszoną jest ty lko statystyka prywatna dla 
Rossyi po łudn iowe j . Oto są dane odnośne : 

Wyrobiono żelaza i stali 

1898 

1899 

1900 

1-sze półrocze 

1- sze 
2- gie n 

1-sze 
-£'ie 

(C 

Wytopiono 
surowca 

26,69 mi l . pud. 
31,49 „ „ 
39,23 „ „ 
43,35 „ „ 
45,11 „ „ 
46,58 „ „ 

. d. n.) 

pó łwyrób wyroby7 gotowe 

} 39,50 mi l . pud. } 37,12 mi l . pud 
28.66 
29.! IS 
30,98 
35.15 

21,63 
20,88 
23,74 
25,71 

A. Wolski, inż . 
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Konkurs IV Delegacyi Architektonicznej. 
III. Nagroda trzecia. Godło: „ P i e c z ą t k a " . — Arch i tek t : Teofil Wiśniowski , w Warszawie. 

Elewacya od ulicy Moniuszkowskiej. 

Elewacya od ul icy Marszałkowskiej . 

1 . pąaaai —<̂—Y M—^J" 
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t^rzcgląó Rongrosów, zjazdów, wysław i RonRursów. 

Wystawa Przemys łowo - Rolnicza w Lublinie, w 1901 r. 
(Dokończenie; p. Na 39 r. b., str. 382). 

Z p r z e m y s ł u technologicznego p ie rwszeńs two p r z y z n a ć 
na leży cukrowniom. 

W gub. Lubelskiej istnieją cukrownie nas tępu jące : „Ki -
j a n y " (pow. Lubar towsk i , za łożona w 1879 r.), „Opole" (pow. 
Nowo-Aleks . , założona w 1883 r.), „Zagłoba'" (pow. Nowo-

Cukrownia _ Lublin". 

Aleks . , za łożona w 1894 r.), „ K l e m e n s ó w " (pow. Zamojski , 
za łożona w ]899 r.), „Re jowiec" (pow. Chełmski , za łożona 
w 1899 r.), „Nie ledów" (pow. Hrubieszowski, za łożona 
w 1899 r.), „ T r a w n i k i " (pow. L u b e l s k i , za łożona w 1900 r.), 
„St rzyżów, , (pow. Hrubieszowski , za łożona w 1900 r.). K a p i ­
ta ł , j a k i p rzeds tawia ją te cukrownie, dochodzi do 7 mi l ionów 
rub l i . 
| Oprócz gotowego produktu w postaci rafinady w g ło­
wach, k r y s z t a ł u , mączk i i cukru prasowanego, prawie wszyst­
kie cukrownie okaza ły swoje produkty pó łsurowe, jak: kra­
j a n k ę buraczaną , cukrzycę , oraz całe szeregi odczynn ików 
i ciał mineralnych do fabrykacyi cukru n iezbędnych , wreszcie 
p lany fabryk p o d ł u g najnowszych w y m a g a ń dz i ­
siejszego cukrownictwa urządzonych , rezultaty 
kampanii , wreszcie kalkulacye do nich się odno­
szące. 

Prawie wszystkie fabryki pomieści ły się na 
wystawie w ogó lnych budynkach p rzemys łowych , 
zaś „ K l e m e n s ó w " hr. Ordynata ZAMOYSKIEGO 
i „ Z a g ł o b a " p. J A N A K L E N I E W S K I E G O by ły przed­
stawione w pawilonach w ła snych . Urządzan ie pa­
wi lonu własnego , w k t ó r y m całą wy twórczość da­
nego m a j ą t k u odrazu obejrzeć można , bardzo oka­
zało się korzystnem. Różnorodność wyrobów, urzą­
dzeń gospodarczych i leśnych, zbiory różno rodnych 
p ł o d ó w naturalnych, zbiory roślin metodą poglą­
dową, począwszy od ziarna aż do kolosalnych pin , 
wreszcie kolekcye uży t ecznych zwierząt , p t a k ó w 
i owadów, jak to by ło przedstawione w pawilonie 
hr. Ordynata ZAMOYSKIEGO, doskonale poucza ły 
zwiedzającą publ iczność i z a t r z y m y w a ł y jej uwa­
g ę d łuże j , aniżel i gdzieindziej. W pomienionym 
pawilonie ordynacyi oprócz cukrowni , widzie l i śmy 
modele, p lany i produkty znakomitego m ł y n a wal ­
cowego w Klemensowie, oraz modele d o m k ó w dla 
robo tn ików i oficyalistów. Najświetnie j by ł tu 
przedstawiony p rzemys ł leśny. W pawilonie dóbr 

Kluczkowice , oprócz powyżej wymienionych p rzedmio tów, 
w mniejszym nieco zakresie, doskonale b y ł przedstawiony prze­
m y s ł ludowy przeważn ie tkacki , g d y ż nawet na miejscu tkano 
dywany, p ł ó t n a i tkaniny wełn iane , oraz dzia ł etnograficzny, 
staraniem pani J A N O W E J K L E N I E W S K I E J bogato uposażony 

Eksploatacya leśna od najgrubszych przed­
mio tów do fornierów i drewienek d o z a j j a ł e k by ł a 
przedstawiona w obszernym pawilonie i na placu 
przez p. K A Z I M I E R Z A FUDAKOWSKIEGO Z Krasno­
brodu. 

W pobliżu- tego pawilonu by ły przedsta­
wione szkółki drzew leśnych i ozdobnych pp. 
PIASECKIEGO Z Popkowic, ks. M . WORONIECKIEGO 
z Kan iów, na oddzielnych placykach, co bardzo 
korzystnie oddziała ło na ogólny7 wygląd W y ­
stawy. >. 

Z dzia łu m a t e r y a ł ó w budowlanych z w r a c a ł y 
u w a g ę obok siebie stojące pawilony J A N A A L -
BRYCHTA z Nowej-Aleksandryi . Jeden z n ich zło­
żony z samych w y r o b ó w betonowych w formie 
greckiego portyku, krytego dachówką cementową 
i ornamentowanego odlewami z cementu, przed­
s t awia ł wyroby betonowe fabryki pu ławskie j nad 
Wis łą i otoczony by ł wśród k r z e w ó w ozdobnych 
i k w i a t ó w m n ó s t w e m okazów z zakresu zas tosowań 
be tonów do robót i ozdób publicznych, jak: stu­
dnie opuszczane w ziemię k i l k u t y p ó w , chodniki , 
burtnice i ż łoby trotuarowe, werendy ozdobne, po­
mnik i , nagrobki i wspan ia ł e bramy wjazdowe do 
ogrodów i p a r k ó w . Obok tego pawilonu wyra­
biana by ł a na miejscu d a c h ó w k a cementowa 

w k i l k u odmianach i kolorach. W pobl iżu stojący na naj­
wyższym punkcie placu wystawowego pawilon z b ia łego 
kamienia kazimierskiego, wzniesiony przez p. J . A L B R Y C H T A 
w stylu wiś lano-ba l tyck im, ogólną zwraca ł u w a g ę . W y k a z a ­
no w n i m sposób zabezpieczenia budowli z podobnego kamie­
nia od dz ia łan ia wi lgoci gruntowej i w p ł y w ó w atmosferycz­
nych. AYnętrze tego pawilonu, zaprojektowane w postaci 
starodawnej komnaty, ozdobionej makatami i gobelinami, by­
ło małą w y s t a w ą okazów tegoż kamienia, skamienia łości znaj-

l) Pawi lon kluczkowiecki odznaczał się szczególną prostotą; 
jakkolwiek skromna była jego pos tać , bogaty b y ł treścią. 

Wyroby i produkty leśne p. Fudakowskiego. 
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du jących się w ska łach wapiennych kazimierskich, oraz opi­
sów i fotografii najdawniejszych i tegoczesnych b u d y n k ó w 
z kamienia, tego wykonanych. Fotografie robót* regulacyj­
nych, w górze W i s ł y i pod W a r s z a w ą wykonanych, uzupe ł ­
n i a ły przedstawienie zas tosowań tego m a t e r y a ł u w technice. 

W dziale m a t e r y a ł ó w budowlanych wys tawi l i nadto 
swoje wyroby: F a b r y k a w y r o b ó w terrakotowych „Mary wi ł " 
pod Radomiem i w Opocznie, oraz F a b r y k a cementu żużlowe­
go „ N e p t u n ' ' z pod Ska rżyska . P a n SŁAWĘCKI nades ła ł okazy 
różnych m a t e r y a ł ó w budowlanych, a p. E R L I C H Z K i e l c — o k a ­
zy wapna z Kadz ie ln i . 

Wszys tk ie fabryki p r z e t w o r ó w chemicznych w zastoso­
waniu do rolnictwa, jak Strzemieszycka, Łowicka , K ie l ecka 
i Warszawska, bogato p r z e d s t a w i ł y swoje preparaty oraz sze­
regi ciał surowych do wyrobu nawozów sztucznych. W i d z i e ­
l i śmy tu fosforyty podolskie i okazy naturalnej saletry chi ­
lijskiej, ka in i tu i t. p. 

N a placu wystawowym sta łe Towarzystwo lekarskie l u ­
belskie, we w ł a s n y m baraku polowym p rzenośnym, wystawi­
ło urządzenie najnowszego ambulatoryum, środki opatrunko­
we i okazało swoje prace naukowe, świadczące znakomicie 
0 rozległej i pożytecznej dzia ła lności tego stowarzyszenia. 

M ł y n a r s t w o , bardzo licznie reprezentowane w gub. L u b e l ­
skiej, mia ło na wystawie 4-ch przedstawicieli. Wzorowo urzą­
dzony m ł y n B R . K R A U S S E , p racujący turbinami w o d n e m i i parą, 
t rzyma p ie rwszeńs two w całej gubernii tak pod w z g l ę d e m wj r ro-
bów swoich i u rządzenia , jako też i ze w z g l ę d u na wieloletne 
zas ługi , jakie położył w t y m dziale. M ł y n z Hrubieszowa 
Pohoreckiego, m ł y n lubelski S. Z Y L B E R A i m ł y n Micha łowsk i 
Ordynacyi hr. ZAMOYSKICH w y s t a w i ł y ł a d n e okazy mąki róż­
nych g a t u n k ó w . 

Piwowars two mia ło na wystawie dwóch ty lko przedsta­
wicie l i : B R . V E T T E R i F R . J E U N Z L u b l i n a . Obie fabryki 
w y s t a w i ł y p iwa r ó ż n y c h g a t u n k ó w . B R . V E T T E R prócz tego 
słód z wzorowo urządzonej s łodowni . 

Znana garbarnia B R . DOMAŃSKICH w y s t a w i ł a p i ękne róż­
norodne okazy skór. Fab ryka ta, u rządzona bardzo'dobrze, 
wyrabia skóry wy ją tkowo p i ękne . 

Dwie f ab ryk i „Gaede i Schloenvoigt" z Końsk ie j W o l i 
1 „Br . Zipser ' : z Annopola , p r zeds t awia ły p r z e m y s ł tkack i 
z gub. Lubelskie j . P i ę k n e dery, k o ł d r y żołnierskie , czapraki 
i t. p., s tanowiące specyalność tych fabryk, ogólne zna laz ły 
uznanie. 

Krochmaln ia rn ie gub. Lubelskiej (pp. PRZANOWSKIEGO 
i SOBIESZCZAŃSKIEGO) p r zeds t awi ły okazy krochmalu. 

F a b r y k a mebli g i ę tych „Wojc i echów" ma zas ługę w y ­
parcia z r y n k ó w naszych mebli g i ę tych wiedeńskich . Udatne 
wyroby tej fabryki zyska ły ogólne uznanie. 

Ó r d y n a c y a hr. ZAMOYSKICH w y s t a w i ł a meble swojej fa­

b r y k i w Zwie rzyńcu . Meble te p o m y s ł u p. TOKARSKIEGO są 
sk ładane , p ięknej roboty i zadziwiająco tanie; m i a ł y one też 
ogromny pokup. 

Oprócz powyższych wys tawi l i z gubernii Lubelskiej 
„S i l i s t r i a" fabryka tytoniu, „ L i d z k i " — garbarnia, „Ma-
gierski i K ł o s s o w s k i " — wyroby aptekarskie, „ G r i m i K o -

Pawilon firmy , Bracia Domańscy". 

nigsberg" — kość dla cukrowni i superfosfaty, „ Ś w i d n i c k i " — 
cykorya . Z poza miejscowych: „C. Skoryna" — maszyny 
m ł y n a r s k i e , „ A d a m i a k i S-ka" z Warszawy i „ D e u t s c h " 
z B r n a Morawskiego — meble stylowe, „Bie lsk i" —szczotk i , 
„Mal inowsk i" , „Leszczyńsk i" , „ W i ł d t " , „ K a r p i ń s k i " — -wy­
roby aptekarskie, „ L e n g a " z Łodz i — gi lzy , „Ka l inowsk i 
i P r z e p i ó r k o w s k i " — tytonie, „ W a g n e r " — pasy. 

- p. t 

W sprawie wysokości 
W tej sprawie, tak żywotne j dla miasta, ogłoszoną zo­

s ta ła opinia w ładz wyższych p a ń s t w a . J ak wiadomo w Pe­
tersburgu obowiązuje przepis, iż wysokość d o m ó w wznoszo­
nych nie powinna być większą od szerokości ul icy. N a sku­
tek s t a rań , pod ję tych w Minis te ryum spraw w e w n ę t r z n y c h 
przez miejscową władzę naczelną kraju o wydanie t ak iegoż 
przepisu dla Warszawy, Departament gospodarczy rzeczone­
go Minis te ryum przekaza ł tę sp r awę do opini i Komi t e towi 
techniczno-budowlanemu. 

Komi te t techniczno-budowlany Minis te ryum spraw we­
w n ę t r z n y c h wyjaśni ł , iż za jmował się j u ż tą sp rawą w roku 
ub ieg łym i że, zdaniem jego, ostateczne rozs t rzygnięc ie tej 
sprawy na leża łoby odroczyć do czasu rewizy i opracowywanego 
obecnie projektu nowej Us tawy budowlanej. N a skutek je­
dnak żądan ia Departamentu gospodarczego, Komi te t tech­
niczno-budowlany zajął się ponownie rozpatrzeniem rzeczo­
nej sprawy i w y d a ł opinię, k tórą podajemy poniżej dos łownie 
w e d ł u g „ K u r y e r a Warszawskiego" (jśfi 272 r. b.), opa t ru jąc 
jedynie w końcu motywa tej opini i n i ek tó remi uwagami na-
szemi: 

Uwzględnia jąc warunki zdrowotne, przyjęto, że wysokość do­
mów w miastach powinna byó nie większa od szerokości ulic, ażeby 
dzięki temu fronty domów na całej ich wysokości w ciągu pewnej 

domów w Warszawie. 
części dnia pod lega ły operacyi promieni słońca, co naturalnie wp ływa 
dodatnio na stan zdrowotny mieszkańców. Jeżel i zaś warunek wska­
zany nie jest zachowany, dolne pięt ra domów pozbawione są dobro­
czynnego oddz ia ływania słońca. 

Pog ląd taki , rzecz prosta, jest uzasadniony, ale ty lko przv 
is tn ie jących n iek tó rych innych jeszcze warunkach w domach, bez 
k t ó r y c h to w a r u n k ó w i najlepiej oświet lony dom może b y ć o wiele 
szkodliwszy pod względem zdrowotnym od mieszkania zupełnie cie­
mnego. Najg łównie j szym z tych w a r u n k ó w jest utrzymanie w czy­
stości miejsc, w k t ó i y c h się domy znajdują, tudzież powietrza we­
wnąt rz i zewnątrz, na co w szeregu innych przyczyn ma znaczny 
w p ł y w stopień gęstości zaludnienia mieszkania, które, jak to ła two 
zrozumieć, może b y ć tern zdrowsze, im mniej jest zaludnione. 

Dowodem tego, że przez samo słońce niepodobna osiągnąć po­
myślnego stanu zdrowotnego, są różne choroby, wytwarza jące się 
w krajach południowych, nie na północy. W Rossyi , gub. Astra­
chańska zaludniona jest rzadko; obficie korzyTsta ona ze słońca, 
w miastach jej ulice są szerokie, a domy nizkie, ale z powodu nieza­
chowania w tej gubernii elementarnych w y m a g a ń hygieny, staje się 
ona siedliskiem cholery, a nawet dżumy. 

Stąd nie można jednak w y p r o w a d z a ć wniosku, że stare mia­
sta z bardzo wązkiemi ulicami, z wysokimi stosunkowo domami, 
powinny byTć koniecznie w gorszem położeniu sanitarnem od miast 
z ulicami szerokiemi i n izk imi domami. Wszystko tu bowiem zależy 
od stopnia zachowania warunków sanitarnych. 

Np. Sztokholm i Chrystyania położone są nieco więcej na pół­
noc od Petersburga, starsze są od niego, a śmiertelność w nich jest 
mniejsza niż nad Newą; Ber l in i Kopenhaga t akże są bardziej wy-
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c iągnięte na północ od Warszawy, a śmiertelność w nich mniejsza 
jest niż w Warszawie. Kolonia , chociaż jest bardziej na południu 
położona od Warszawy, jednak, jako miasto bardzo stare, posiada m n ó ­
stwo ulic. szerokości do 3 arszynów7 ( = 2,1 m), k tóre wyglądają jak szcze­
lin}' pośród wysokiej masy domów, a j ednakże Warszawę pod wzglę­
dem procentu śmiertelności swej pozostawia daleko za sobą. Wreszcie 
jeżeli weźmiemy Warszawę samą, szybko rozrastającą się w kierunku 
budowlanym, to zdawałoby się, że z powodu wysokich domów na 
n iek tó rych jej ulicach śmiertelność w nich powinnaby ciągle wzra­
stać. Tymczasem naodwrót : śmiertelność Warszawy znacznie zmniej­
szyła się w porównan iu z dawniejszą, kiedy domy b y ł y niższe, 
a przyczyną tego jest kanalizacya, k tóra polepszyła stan zdrowotny 
miasta. 

T y m sposobem ograniczenie wysokości domów w miastach, bez 
zachowania w a r u n k ó w zdrowotnych, nie może przynieść żadnych 
korzyści, a nawet może okazać się szkodliwem na zasadzie względów 
następujących: 

Miasta są ogniskiem działalności handlowej, przemysłowej , 
naukowej, administracyjnej i wszelkiej innej ziem zamieszkanych. 
Zarząd temi wszystkiemi gałęziami pracy wymaga zogniskowania 
o ile można potrzebnych doń instytucyi na niewielkim stosunkowo 
obszarze, a ponieważ praca ta ciągle się rozwija, wywołując potrzebę 
urządzeń uzupełniających i powiększenia liczby pracujących w nicl i 
osób, jak również wskutek naturalnego przyrostu ludności miasta, 
war tość ziemi w mieście nieustannie podnosi się i bywa często tak 
nawet, że właściciel placu miejskiego za żadne pieniądze nie może 
n a b y ć potrzebnej mu, graniczącej z jego placem, ziemi, ponieważ 
sąsiad jego potrzebuje tego gruntu tak samo, jak on. 

Wyjśc ie z takiego położenia, gdzie wysokość domów jest ogra­
niczona, bywa wtedy przeprowadzane stopniowo w nas tępujący spo­
sób: Zaludnia się najpierw piwnice, wogóle niezdrowe do zamieszki­
wania: nas tępnie budują się niebezpieczne przy pożarach facyatki; 
czynione są także próby powiększenia obszaru pomieszczenia w mie­
szkaniu przez urządzanie dużych, wys ta jących na zewnątrz domów, 
ba lkonów krytych, wreszcie, kiedy wszystkie te ś rodki j u ż są w y ­
czerpane, zaczyna się powoli powiększanie zaludnienia mieszkań, do­
chodzące do stopnia zupełnie przeciwnego wymaganiom hygieny, co 
do określonych norm zawartości powietrza w mieszkaniach dla jedne­
go człowieka. 

W ten sposób dom, powstrzymany w swoim rozwoju przez 
prawo o ograniczonej wysokości gmachów, chociaż będzie oświet lo­
n y w ciągu pewnej części dnia przez słońce, będzie jednocześnie an-
tysanitarnym i zmniejszenie dlań tej szkodliwości będzie możliwe 
ty lko przez zniesienie zakazu podwyższenia domu ponad miarę usta­
nowioną. 

Takie jest prawo naturalne wzrostu miasta z jego wrzącą dzia­
łalnością; szkodliwem by łoby więc powstrzymywanie tego prawa, 
k tó re samo przez się znajdzie powściągnięcie na mocy w a r u n k ó w 
natury technicznej, a wówczas dalszy wzrost domów będzie t rwa ł 
już nie w górę, ale w kierunku płaszczyzn}' horyzontalnej, kosztem 
sąsiadujących z niemi g run tów. 

Nadto choćby, z szybkością niepomierną miasto wzras ta ło pod 
względem budowlanym, nie wszystkie jego ulice zabudowywane są 
wysokimi domami, lecz jedynie te, k tóre wyróżnia ze względu na 
położenie największy ruch; dlatego też niezadowoleni z wysokich 
domów na takich ulicach mieszkańcy nie są pozbawieni możności 
wyszukania sobie mieszkań w innych dzielnicach miasta. 

A le najdonioślejszym argumentem przeciwko ustanowieniu 
gdziekolwiek w pańs twie Eossyjskiem krańcowej wysokości domów 
murowanych jest okoliczność ograniczenia tej wysokości ty lko w je 
dnym Petersburgu; przyczem, nawet i tutaj, na zasadzie prawa z d. 
11 stycznia 1875 r. pozostawiono do uznania Ministeryum spraw 
wewnęt rznych , czy pozostawić to ograniczenie i nadal, czy też wy­
łączyć je z prawa. 

W tym stanie danej sprawy, ponieważ brak ograniczenia w y ­
sokości domów wszędzie w pańs twie nie odbija się na n ik im żadnem 
niebezpieczeństwem lub niedogodnościami, Komitet techniczno-budo­
wlany ze swej strony nie u w a ż a za potrzebne rozciągnąć ogranicze­
nie co do wysokości domów, stosowane w Petersburgu, na W ar s zaw ę . 

G d y b y zaś z jakichkolwiek innych powodów by ło konieczno­
ścią ograniczenie wysokości przy szły cl i jej domów, to jako przepis 
po temu może pos łużyć prawo petersburskie w punktach 1 i 2 A r t . 
198 Ust . budowlanej w y d . 1900 r. '). 

S ł u s z n y m niewątpl iwie jest pogląd , że ograniczenie w y ­
sokości domów bez jednoczesnego wprowadzenia innych ulep­
szeń sanitarnych, jest dla miasta pod wzg lędem zdrowotnym 
n iewys ta rcza jącem. Nie usprawiedliwia to jednak bynaj­
mniej niewydawania przepisu normującego wysokość domów, 
albowiem w razie odroczenia na czas d łuższy wydan ia takie­
go przepisu, wybudowane zostaną przy ulicach Avzględnie 
ważk ich domy nadmiernie wysokie, co wytworzy stan rzeczy, 
pod wzg lędem sanitarnym dla miasta wielce niekorzystny, 

*) Punkty 1 i 2 Art. 196 Ustawy budowlanej maja, treść następującą: 
Art. 198. W S.-Petersburgu odnośnie wysokości budynków i dobudowy pięter na bu­

dynkach istniejących, winny być przestrzegane przepisy następujące: 
1) Wysokość nowowznoszonych domów prywatnych, bez względu na liczbę pięter, nie 

powinna wogóle być większą od szerokości ulicy, przy klórej dom jest wznoszi.ny, licząc tę wy­
sokość od chodnika do spodu dachu. Na placach t innych miejscach otwartych, jak również na 
ulicach o szerokości większej aniżeli 11 saż. (=23,409 m), nie dozwala się wznoszenia do­
mów mieszkalnych prywalnycli, wyższych nad tę miarę, t. j . wyższych nad 11 saż. 

2) Jeżeli budynek wznoszony jest przy zbiegu dwóch ulic, mających szerokość różną, 
to może on mieć wysokość jednakową od strony obu ulic, nawet gdy wysokość ta jest większą 
od szt rokości jednej z tych ulic. 

a k t ó r e g o nas t ępn ie przez dziesiątki lat zmien ić nie będzie 
można . Unices twi łoby to n iewątp l iwie znaczną część tych 
korzyści , jakie pod w z g l ę d e m zdrowotnym miasto, tak znacz-
nemi ofiarami p ieniężnemi , w ostatnich dwóch dzies ią tkach 
lat sobie zapewni ło . 

Odnośnie "Warszawy odraczanie przepisu, no rmującego 
wysokość domów, by łoby tem mniej uzasadnione, że W a r ­
szawa j u ż obecnie korzysta z na jważnie j szych u rządzeń zdro­
wotnych, p o ż ą d a n y c h w miastach wielkich, jest albowiem za­
o p a t r y w a n ą dostatecznie obficie w wodę dobrą i jest skanali­
zowaną, a sprawa łączenia, d o m ó w z kanalizacya miejską roz­
wija się naogó ł p r awid łowo . N ieu regu lowaną jest jeszcze 
wprawdzie w Warszawie sprawa mieszkań podziemnych (su­
teren) i poddasznych (facyatek), oraz sprawa grubośc i m u r ó w 
w domach mieszkalnych, lecz te sprawy będą niezawodnie 
wyjaśn ione dostatecznie w opracowywanej obecnienowej Usta­
wie budowlanej, mającej obowiązywać w ca łem p a ń s t w i e . 

I V motywach opini i Komi t e tu techniczno-budowlanego 
w y r a ż o n y jest pogląd, ż e b r a k przepisu normującego wyso­
kość d o m ó w nie może być zbyt szkodl iwym, z powodu, że za­
zwyczaj ty lko śródmieścia są zabudowywane domami wyso­
k i m i , wskutek czego życzący sobie mieszkać w warunkach 
zdrowotnych mogą n a j m o w a ć mieszkania w innych dzielni­
cach miasta lub na przedmieśc iach . P o g l ą d u tego jednak za 
uzasodniony u z n a ć nie podobna. "Wiadomo, że swoboda w y ­
boru mieszkania istnieje w miastach wie lk ich ty lko teoretycz­
nie; znaczna albowiem większość mieszkańców miasta zmu­
szona jest mieszkać tam, gdzie tego w y m a g a j ą jej zajęcia za­
robkowe. W Warszawie swoboda wyboru dzielnicy na mie­
szkanie jest bardziej jeszcze ogran iczoną aniżeli w wielu innych 
miastach wielkich, z powodu zupe łnego braku p r a w i d ł o w y c h 
komunikacy i za równo pomiędzy różnemi dzielnicami miasta 
jako też pomiędzy miastem a jego przedmieśc iami 2). D o ­
tychczas, wskutek przestrzegania pewnych zasad co do wyso­
kości domów, nie w y t w o r z y ł o się nadmierne przeludnienie 
śródmieścia , albowiem ś rodowiska pracy handlowej i przemy­
słowej roz lokowały się w różnych dzielnicach miasta. P o m i ­
mo to w latach ostatnich ludność zarobkująca wa lczy ła j u ż 
z pewnemi t r u d n o ś c i a m i przy Ayynajdywaniu mieszkań do­
godnych w pobliżu miejsc zarobkowania. AV razie zniesienia 
wszelkich ogran iczeń co do wysokośc i domów, zwiększy łaby 
się prawdopodobnie bardzo rych ło , wskutek dobudowy pię ter 
na domach, l iczba ogólna lokalów w śródmieściu, lecz większa 
część tego przyrostu lokalów zajętą zos ta łaby na sklepy 
i warsztaty. A że wobec braku prawid łowej komunikacyi 
z p rzedmieśc iami pracownicy tych w a r s z t a t ó w i sk lepów by­
l iby zmuszeni mieszkać w pobl iżu miejsca swoich zajęć obo­
wiązkowych , przeto w k r ó t k i m przec iągu czasu nas tąp ićby 
mus ia ło bardzo n iepożądane ze wzg lędów zdrowotnych prze­
ludnienie mieszkań śródmieścia , a przytem ceny tych mie­
szkań wzros łyby znacznie, co oczywiście odbi łoby się ujemnie 
na dobrobycie loka torów. 

Nieuzasadnionym jest również , zdaniem naszem, po­
gląd, iż niema powodu wprowadzania dla Warszawy przepi­
su nie is tniejącego jeszcze w ż a d n e m innem mieście p a ń s t w a , 
z wyją tk iem Petersburga, albowiem Warszawa, ze wzg lędu 
na szybkie wzrastanie i wy ją tkowe utrudnienia pod wzglę­
dem rozwoju terytoryalnego, wymaga rychlej szego i często 
odmiennego za ła twien ia spraw z regu lacyą ul ic i budową do­
m ó w związanych . 

Z p o w o d ó w powyższych sądzimy, iż opinia K o m i t e t u 
techniczno-budowlanego nie okaże się jeszcze os ta teczną i że 
wobec od rębnych w a r u n k ó w miejscowych rozwoju Warsza­
wy, naczelna w ładza kraju uzna niezawodnie za pożądane po­
nowić starania odnośne w Minis te ryum spraw w e w n ę t r z n y c h . 
P o b u d k ę do ponowienia tych s t a r a ń winn iby d a ć przedsta­
wiciele techniki naszej: AVarszawska Sekcya techniczna i Sto­
warzyszenie T e c h n i k ó w , przez opracowanie odpowiedniego 
m e m o r y a ł u i przedstawienie tegoż w ł a d z y właśc iwe j . W i n i e n 
to być jeden z najpilniejszych p rzedmio tów zajęć w rozpoczy­
n a m y 1 1 1 s i C obecnie sezonie z imowym obrad w obu towa­
rzystwach powyżej wymienionych. P. T. 

'-) P . W . Dworzyński : „Kilka uwag o komunikacyach Warsza­
w y i jej okolic". Przegl . Techn., 1899, N2N2 3 i 4. 



J * 41. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 405 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Komunikacyc. Zagubione pakunki podróżnych. Ministeryum 

komunikacyi poleciło uprościć formalności wynagradzania podróżnym 
dróg żelaznych war tośc i zagubionych pakunków, tak, ażeby pienią­
dze b y ł y wypłacane najpóźniej w czasie trzech dni po wniesieniu 
reklamacyi. Wysokość wynagrodzenia ustalona A r t y k u ł e m 97 Usta­
w y ogólnej dróg żelaznych w P a ń s t w i e Rossyjskiem nie ulega zmia­
nie. Wynagrodzenie to wynosi: dla podróżujących klasą I po 3 rub., 
klasą I I po 2 rub. i klasą I I I po 1 rub. za funt, o ile przy zdawa­
niu pakunku inna war tość przez podróżnego nie była zadeklaro­
wana. — jh — 

(W. m. p. s., Na 36, r. b., str. 443). 
Doga żel. elektyczna łódzka. W m. sierpniu s. s r. 1901 przebie­

żono powozami wiorst 201829 (w porównaniu z tymże samym mie­
siącem 1900 r. +58808), przewieziono podróżnych 864291 (H-182 120), 
dochód wyniósł 43073 rub. 31J kop. (-t-8 778 rub. 9 1 kop.). W okresie 
czasu od d. 1 stycznia do d. 31 sierpnia r. 1901 włącznie przebieżono 
powozami wiorst 1509785 (w porównan iu z t y m samym czasem 
1900 r. +564226), przewieziono podróżnych 6428284 (-t-1547783), do­
chód wyniós ł 320618 rub. 96 kop. (-t-73118 rub. 90 i kop.). 

W i a d o m o ś c i techniczne. Naprawa kotła za pomocą spawania 
elektrycznego. W pewnej fabryce w Ząbkowicach używano do rafi-
neryi sody gryzącej dużych kot łów z żelaza lanego, pojemności oko­
ło 2 000 kg. Z biegiem czasu w ściankach kot łów pokazały się prze­
gryzione miejsca, przez k tóre wycieka ła rozcieńczona soda. Ksz ta ł t 
i położenie dziur wskazywa ły jako przyczynę zjawisko elektrolizy. 
Otwory szerokie na 30 — 40 mm rozszerzały się lejkowato k u wnęt rzu , 
gdy tymczasem przyległe miejsca pozostały nienaruszone. Naprawa 
przez wbicie n i tów, mających ksz ta ł t odpowiedni, okazała się bezsku­
teczną, ponieważ z otworów, k tó re wkrótce znów się powiększyły, 
n i ty wypada ły . 

W takim stanie rzeczy wykonano próbę ze spawaniem elek-
trycznem. Po oczyszczeniu ścianek otworu zapełniono go wbi tym 
nitem, zbyteczne zaś żelazo odrąbano, poczem miejsce to przepędzlo-
wano roztworem gęs tym boraksu. Jako źródło prądu s łużyła dyna-
momaszyna odnogowa, której biegun dodatni połączono z powłoką 
ko t ł a , a ujemny — z miedzianemi obcęgami, zaopatrzonemi w dre­
wnianą rączkę i daszek ochronny z azbestu. K u uszkodzonemu miej­
scu trzymano obcęgami kawałek żelaza i utworzono przy napięciu 
60 vol tów łuk świe t lny . K a w a ł e k żelaza, trzymany w blizkości 
uszkodzonego miejsca, bardzo prędko się roztopił, rozlewając się w tem 
miejscu przy na jwiększym b i a ł y m żarze. Po osiągnięciu żaru, po­
trzebnego przy spawaniu, zaczęto miękkie roztopione żelazo lekko 
uderzać młotkiem, przyczem tworzy ły się pęcherzyki , pękające z hu­
kiem, jak przy wybuchu. Dzięki oparom boraksu, łuk świet lny, wa-
chlarzowato układający się w szeroki spokojny płomień, dochodził do 
znacznej długości 80 — 90 min. Wachlarzowate to rozrzucenie się łu­
ku świet lnego daje się objaśnić namagnetyzowaniem żelaza pod wpły ­
wem prądu, co można było stwierdzić. 

Grubość zastosowanego elektrodir wynosi ła 300 mm, by ł to je­
dnolity węgiel , o długości 250 mm. Siła prądu zmieniała się od 250 
do 400 amp. przy 45—65 voltach. Roztapianie t rwało ogółem około 
35 minut; robota często jednak musiała być przerywana, ponieważ 
intensywne świat ło biało-fioletowe w wysokim stopniu oślepiająco 
działało na oczy. Początkowo uży to ciemno-czerwonych szkieł, jako 
jedynej ochrony przy pracy; okazało się jednak, że skóra na twarzy 
i na rękach osób robotą tą zajętych tak była uszkodzoną, że po k i l k u 
dniach przy znacznym bólu pękała-i łuszczyła się. Nawet widz, znaj­
dujący się w odległości blizko 2,5 m od łuku, u legł g w a ł t o w n e m u 
oparzeniu twarzy. Prócz tego ujawni ły się silne drgania w całem 
ciele, t rwające k i lka jeszcze godzin po doświadczeniu. Nałożono wte­
dy robotnikowi rodzaj s trażackiego hełmu, w k tó rym otwory na oczy 
zaopatrzone by ły w ciemne szkła. Włożono jeszcze nieprzezroczyste 
rękawiczki, wobec czego robota odbywała się bez dalszych przeszkód; 
drgania tylko znowu się pojawiły, nie tak już jednak silne. Zespa-
wane miejsca okazały się po skończonej pracy gładko i bezpiecznie po-
łączonemi, bez szczególnych widocznych przejść między starym i no­
w y m żelazem. Tak samo i przy fabrykacyi nie pojawiły się żadne 
przeszkody; owszem, powłoka kot ła w naprawionem miejscu nie przed­
s tawia ła się bardziej zużytą, aniżeli pozostała powierzchnia. 

(E. T. Z. , z. 29, r. b.). A. li. 
Wykaz elektrycznych stacyi centralnych w Niemczech. Ber l ińska 

Elektr . Zeitschrift zamieszcza w zeszycie 36 zwyczajem dorocznym 
obszerny wykaz statystyczny, obejmujący dane o wszystkich istnieją­
cych wNiemczech elektrycznych stacyach centralnych. Z wykazu tego 
wyjmujemy k i l k a ciekawych danych: dnia 1 kwietnia r. b. ogólna 
ilość tych stacyi wynosi ła 768, z kap i t a łem zak ładowym w sumie około 
540 mi l . marek; stacye elektr. istnieją już we wszystkich miastach, k t ó ­
rych ilość mieszkańców przekracza 100000, a miast takich jest w Niem­
czech 33; znaczna część pomniejszych miast, z ilością mieszkańców 
10—100 tysięcy, posiada już również stacye elektryczne; ilość stacyi 
otworzonych w ostatnim roku sprawozdawczym wynosi 122. Ponieważ 
niektóre ze stacyi wykazem obję tych zasilają prądem elektrycznym 
ki lka miejscowości, ogólna przeto ilość miejscowości, korzys ta jących 
z energii elektrycznej, wynosi nie mniej niż 1200. 38 ze stacyi pomie-
nionych posiadają sprawność ponad 2000 k i lowat tów każda, a spraw­
ność ogólna wszystkich 768 stacyi wynosi ok. 350000 k i lowat tów. 
Wszystkie stacye razem zasilają ok. 3400000 lampek żarowych (licząc 
na każde 50 w a t t ó w 1 lampkę), ok. 64 000 lamp łukowych, oraz wielką 
ilość elektromotorów, o sprawności ogólnej ok. 140000 k. p. J e i e l i 
uprzytomnimy sobie, że Warszawa i Łódź nie posiadają dotychczas 
elektr. stacyi centralnych, znaczenie liczb przytoczonych powyżej je-
.szcze lepiej się uwydatni . g. 

Zjazdy. Zjazdy naczelników i dyrektorów dróg żelaznych całego 

pańs twa mają odbywać się odtąd przynajmniej dwa razy do roku. 
Zgodnie z instrukcyą, opracowaną przez Ministeryum komunikacyi , 
przedmiotem obrad tyc l i zjazdów ma być: a) rozpatrywanie potrzeb 
ogólnych dróg żelaznych oraz wskazywanie sposobów zadość uczynie­
nia t y m potrzebom; b) ocenianie spraw wnoszoirych na zjazdy przez 
Ministra komunikacyi lub Naczelnika Zarządu Głównego dróg żela­
znych; c) rozpatrywanie wniosków zjazdów technicznych kolejowych, 
w celu wyjaśnienia , k tóre z tych wniosków by łoby pożądanem urze­
czywistnić . — jh — 

(W. m. p. s., n. 36 r. b., str. 455). 
XIX Zjazd inżynierów wydziałów drogowych dróg żelaznych Pań­

stwa Rossyjskiego w Saratowie rozpocznie się w d. 18 października r. b . 
Jednym z t ema tów obrad tego Zjazdu będą wynalezione w ostatnich 
czasach liczne przyrządy do sprawdzania szerokości toru i profilu 
podłużnego szyn w torach. ar 

Konkursy. Konkursy na budowę mostów. Rada miasta Peters­
burga ogłosiła dwa konkursy międzynarodowe na projekty mostów, 
a mianowicie: 1) mostu stałego „dworcowego1* przez rzekę Wie lką 
N e w ę w Petersburgu; 21 mostu stałego przez Wielką Newę u Ochty 
w Petersburgu. Warunki szczegółowo opracowane wysy ła na żądanie 
zarząd miasta Petersburga. Prace konkursowe winny być złożone 
na d. 14 wrześn ia 1902 r.; na każdy z dwóch tych mostów wy­
znaczono trzy nagrody: 12 000, 8 000 i 5 000 rub. Miasto zastrzega 
sobie prawo nabycia nienagrodzonych projektów po 2 000 rub. 

ar 
Konkurs miądzynurodowy na przebudowę śródmieścia Florencyi oraz 

części miasta położonych po drugiej stronie Arno, rozpisuje zarząd 
tego miasta, wzywając do współudziału wszystkich budowniczych 
i a r tys tów, k t ó r y m przeszłość Plorencyi jest drogą. Nagroda: 1 500 
lirów. Termin nadsyłania projektów: 31 stycznia 1902 r. P lan mia­
sta i warunki konkursu wydawane są przez sekretaryat zarządu mia­
sta (via Ricasoli 54) za opłatą l l ira. — jh — 

(C. d. B . J-& 76 r. b., str. 467). 
Kalendarz techniczny. Wydawca Kalendarza technicznego 

na r. 1902, inż. p. St. Sierkowski w Warszawie (Żórawia 30) uprasza 
za naszem pośrednic twem pp. inżynierów i budowniczych oraz firmy 
przemysłowe o nadesłanie mu dokładnych adresów przed końcem paź­
dziernika r. b. 

Szkolnictwo techniczne. Uczniowie, k tórzy ukończyl i śre­
dnie szkoły techniczne w Rossyi, otrzymali prawo zdawania egzaminów 
konkurencyjnych do politechnik i innych wyższych technicznych za­
k ładów naukowych na równi z wychowańcami g imnazyów i szkół 
realnych. ar 

Towarzystwa techniczne. Łódzka Sekcya techniczna. Posie­
dzenie z d. 6 września r. b. Po uczczeniu pamięci zmarłego członka 
b. p. Dyliona, p. A . Erbr ich wj^głosił odczyt: „Badania ko t łów i pary 
przegrzanej", k tó ry w y w o ł a ł ożywione rozprawy. 

Postanowiono w y d a ć kosztem Sekcyi 1500 książeczek inwen-
taryalnych z polskiem s łownictwem, opracowanem przez komisyę, 
w y b r a n ą z łona Sekcyi. Rozpowszechnienie po fabrykach tych ksią­
żeczek ma na celu wykluczenie wyrażeń cudzoziemskich. 

W y b r a n ą została nowa komisya do opracowania programu 
szkoły z fundacyi pp. Geyerów. Z powodu ofiarowania bezpłatnego 
przez firmę „Dobson i Barlow" z Bolton w A n g l i i — całego asorty­
mentu maszyn przędzalniczych, pp. Geyer postanowili pierwotny 
program szkoły mechaniczno - ślusarskiej i chemiczno - farbierskiej. 
opracowany przez Sekcyę w 1S99 r., zmienić na szkołę przędzalni-
czo-tkacką. Program tego nowego typu w ogólnych zaiwsach jest 
j u ż gotowy i w niedługim czasie zostanie ofiarodawcom zwrócony. 

Posiedzenie z d. 20 września. P . Slużewski mówił „O znacze­
n iu czystości wody używane j w przemyśle ' ' . Następnie p. Zeman 
demons t rował i objaśniał właściwości różnych sys temów kół paso­
wych. Koła drewniane zwykle są lżejsze od lanych o 75$, a tańsze 
od tychże o 20 do 30$; mają jednak wady: ł a twe pękanie piast, roz­
klejanie się obwodu, wrażl iwość na wilgoć; przenosić mogą tylko nie­
wielkie siły K o l a drewniane systemu „Gilbert- , z pierścieniami mi -
mośrodowymi, dla łatwiejszego dociągnięcia do walu, lżejsze od l a ­
nych o 5 0 m a ł o rozpowszechnione. Ko la drewniane .Fortuna" z wy­
cinków giętego drzewa, na podobieństwo mebli g ię tych, z pochwą że­
lazną, zużywają się prędko przy ś rubach i stają się niezdat­
ne do uży tku . Koła systemu „Bertold" z blachy żelaznej, 68$ lże j ­
sze od lanych, za słabe w użyciu z powodu cienkości ścian, używane 
do przenoszenia sił małych Koła systemu „Ariel" z blachy żelaznej, 
wzmocnione w środku obwodu grzbietem, 42$ lżejsze od lanych, 30$ 
droższe od nich. Koła „Chi l ingwor tha" , bardzo dowcipnie wygniata­
ne z odpadków rur żelaznych; kola większych średnic składają się 
z 3-ch lub 4-ch wycinków; są 35% lżejsze od lanych, a 50$ od nich 
droższe. Koła angielskie kute z dziurawionym obwodem, lżejsze od 
lanych o 15$, lecz o 25 do 50$ droższe. Koła bardzo dowcipnie 
pomyślane systemu „Rohrbock" , u ż y w a n e w przemyśle pod nazwą 
„Vindobona", składają się na obwodzie z 2-ch blach stalowych, z k tó ­
rych spodnia w y g i n a n ą jest falisto; końce półobwodów połączone są 
z sobą żelazem korytkowem, k tóre połączone z drugą polową tworzą 
sprychy o profilu dwuteowym. Zaletami tych kół są: wyt rzymałość , 
czego dowodem uruchomianie kola dla próby do 5 000 obrotów na 
minutę bez zmian w obwodzie; lekkość, są bowiem 45 do 50$ lżejsze 
od kół lanych; możliwość użyc ia ich jako kól s ta łych i luźnych . 
Cena ich jest wyższą od lanych o 10 do 20$. P r z y większych śre­
dnicach różnica wagi tych kól w porównaniu z lanerai jest zadziwia­
jącą: gdy np. koło 600 mm średnicy, 150 mm szerokości z żelaza la­
nego waży 108 funtów, koło takie same „Vindobona" waży 46 fun­
tów; koszt takiegoż kola lanego wynosi 13 rub. 26 kop., koła zaś 
„Yindobona" 15 rub 75 kop. L. K. 
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(Dokończenie; p. 
Sztolnia Starczynowska widoczna i moż l iwa do przej­

ścia ty lko na d ługośc i 5 sażeni, po obudwóch stronach świet l-
n ika (z zachodu i wschodu), jako mająca w przyszłości na celu 
osuszenie kopalni „Józef" w starym Olkuszu, osuszanej obe­
cnie za pomocą sztolni Ponikowskiej , nie ma dla nas prak­
tycznego znaczenia i odnawianą nie będzie na teraz przynaj­
mniej. Stara sztolnia Czartoryska, położona wyżej^Otd naszego 
k a n a ł u odprowadza jącego w o d ę i części sztolni do pierwszego 
świe t ln ika , o b u d o w a n ą jest dębowemi odrzwiami i felami. 
Dębowe odrzwia ognite z wierzchu doskonale zachowały swój 
rdzeń i w pewnej części pozostawione są bez zmiany. Fele, 
chociaż leżą na miejscu, bywają po największej części prze­
gnite. P o m i ę d z y dębowemi odrzwiami i felami, spotykają się 
t akże i odrzwia brzozowe, prawdopodobnie j u ż później zało­
żone przy remoncie sztolni, k tó re nie opar ły się j uż dz ia łan iu 
czasu i w zupełności są zgni łe , szczególniej zaciągi opad ły po 
największej części na dno sztolni. Zwie t r za ły wapień podsta­
wowy, j a k i mie l i śmy w przodku chodnika sztolniowego, clo 
świe t ln ika Â > 1, w nas t ęps twie upadając , wyszedł z roboty, 
a przodek starej sztolni wszedł w kurzawki , pon ieważ zaś, jak 
nadmieniono wyże j , n i ek tó re z kap i feli są zniszczone, prze­
to sztolnia zos ta ła w y p e ł n i o n a kurzawką . Chociaż odnowie­
nie sztolni prowadzi się zakry tym przodkiem, to jednak ku ­
rzawką nie przeszkadza bardzo robocie, g d y ż pozwala oczyścić 
na dobę minimalnie jeden sążeń d ługośc i . P o n i e w a ż pomiędzy 
świe t ln ikami Af° 3 i 6 stary budynek by ł zupełn ie zniszczony, 
warstwy obrywające się z p i ę t r a wapienia marglowego 
z Myophor ia costata zasypa ły dolną część sztolni, robota za­
tem po lega ła na usunięc iu zwałów, postawieniu nowego bu­
dynku i przybraniu dna sztolni, g d y ż spadek starano się 
og ran iczyć do min imum. Z a świe t ln ik iem Aa V I wap ień mar-
g lowy zginą ł w wodzie, jego miejsce zaś zajął wap ień szary 
z g l inami , c iągnący się aż do świe t ln ika Jsla X , częściowo za­
s tąpiony między V I I i V I I I świe t ln ik iem przez kopiec wapienia 
podstawowego. Między X i X I świe t ln ik iem wys tąp i ły kon­
glomeraty różnokolorowe z gl inami, dalej zaś aż do świet ln i ­
k a As X V ( „ W i l k a " ) ' z n ó w A v a p i e ń marglowy. W e wrześn iu 
1895 r. dos ięgnę ły świe t ln ika JMs X I V , gdzie stara sztolnia się 
skończyła , na odległości 476 saż. od ujścia. Widocznie spółce 
po 40-letniej bezowocnej pracy zabrak ło k a p i t a ł u do dalszego 
prowadzenia tak kosztownej roboty i „ową opuszczono", jak 
m ó w i Ł A B Ę C K I . Odtąd sztolnia Czartoryska prowadzi się w ca­
łości w kierunku kopalni „Ulisses" . Poza świe t ln ik iem j\° X I V 
sztolnia przesz ła na d r u g ą (zachodnią) s t ronę szosy k u świetl-
n ikowi As X V („Wi lka" ) , gdzie weszła w kopiec wapienia mu-
szlowego, a dalej poza n a s t ę p n y m świe t ln ik iem As X V I (,.Sto­
py") w dolomit. W l ipcu 1896 r. nas tąp i ła przeszło dwuletnia 
przerwa w robocie, k tó rą wznowiono dopiero w p a ź d z i e r n i k u 
1S98 r. N a ze tknięc iu wapienia muszlowego z dolomitem, 
wbrew przewidywaniom, złoża galmanu nie spotkano. Natra­
fiono n a ń po raz pierwszy i to w g ó r n y c h warstwach dolomitu 
przy świe t ln iku A? X I X („Anton i " ) , w odległości 150 saż. od 
szybu „AVilka". Odtąd j u ż sztolnia przecina wciąż dolomit, ru-
donośny w blizkości powierzchni zetknięcia się tegoż z zolem, 
dzięki czemu zosta ło udos t ępn ione do odbudowy znaczne pole 
rudonośne . Obecnie sztolnia przeszła j u ż poza s z y b j\s I I ko­
paln i „Ulisses" , na odległości 1057 saż. od ujścia. Jednocze­
śnie, od jesieni 1900 r., prowadzi się sztolnia od północy k u 
po łudn iowi od szybu maszynowego kopalni „Ulisses" , gdzie 
woda zostaje p r z e p o m p o w y w a n ą do sztolni Boles ławskie j . 
Chodnika tego przeprowadzono j u ż w wapieniu s iwym 78 saż., 
pozostaje przeto clo spotkania z g łówną linią j e s z c z e 120 saż., 
na czem prowadzenie sztolni zostanie prawdopodobnie ukoń ­
czone. Pozostaje n a m j e s z c z e rozpa t rzeć warunk i w j ak ich 
zna jdować się będą gniazda galmanowe, odnośnie do odno­
wionej sztolni Czartoryskiej. P U S C H '") o ca łem galmanowem 
łożysku „Ujków" , „ S t a r c z y n ó w " , „ K u k l i n k i " (kopalnie Bole-
s ławskie Tow. Sosnowickiego) i G ó r a Bukowska („Ulisses" 
i „ J e r zy" ) , podaje nas tępu jące wiadomości . „Zdaje się, że 
w Ujkowie i Starczynowie, odbudowa p rowadzoną b y ł a na 
g ł ó w n e gniazda, w K u k l i n k a c h zaś i Górze Bukowskie j , pod 
młodszemi gniazdami galmanowemi z a l e g a s iwy dolomit, od 4 
do 5 saż. g rubośc i , a n a s t ę p n i e wap ień podstawo wy, bez ś ladów 
g ł ó w n y c h gniazd rudy" . P l a n y kopalni „Ul isses" , „ J e r z y " 
i sztolni Czartoryskiej, oraz roboty na kopalniach przej^rowa-

') „Geognost ische Beschreibung von Polen*. T. I, str. 211. 

o l e s ł a w s k o - O l k u s k i e . 
N° 40 r. b., str. 394). 

dzane, zdaje się, potwierdzają zdanie P U S C H ' A CO do wskazane­
go zalegania gniazd galmanowych, g d y ż zg łęb iony w niewiel­
kiej odległości od p o ł u d n i o w y c h wychodni wapienia podstawo­
wego, do głębokości 11 sażeni szyb „Macie j" ( „S ta rczynów") 
doszedł do wapienia i odk ry ł g łówne gniazda, a świe t ln ik i sztolni 
Czartoryskiej „S topa" i „ T e o d o r " ( „S ta rczynów") os iągnęły na 
głębokości 19,2—11,7 saż. ten sam cel, t. j . przy poziomie w ó d 
sztolni Boles ławskiej spotkano pierwsze warstwy charaktery­
stycznego galmanu z g ł ó w n y c h gniazd. Szyb „ J e r z y " nakopaln i 
„ J e r z y " , na głębokości 14,9 saż. doszedł do wapienia podsta­
w o w e g o . Z przytoczonych danych okazuje się, że osuszony 
przez sztolnię Czar to ryską poziom, jest zupełn ie wystarczają­
cy do A v y b r a n i a w południowej części kopalni „ J e r z y " wszyst­
k i ch tam znajdujących się gniazd i że w tej części kopalni , 
w tak zwanem „s t a r em polu" , odbudowywane będą g ł ó w n e 
gniazda galmanowe. W zachodniej części kopalni ograniczonej 
wychodniami wapienia podstawowego, rzeczywiście nie spoty­
kano g ł ó w n y c h gniazd galmanu, nawet tam, gdzie wap ień 
przec ię ty został robotami górniczemi (chodnikami szybu „ F e ­
liks X X I I " i t. cl.), albo też znajdowano ty lko nieznaczne śla­
dy ich (odkrywka „Tomczyka" ) , jak również nie zaobserwo­
wano owego, w e d ł u g P U S C H ' A typowego, pustego siwego dolo­
mi tu . Ze względu , że robotami górn iczemi w pomienionem 
p o l u niejednokrotnie p r z e c i n a się kopce wapienia p o d s t a w o w e ­
go, p r z e t o prawdopodobnie, wogóle wap ień ten leży nie bardzo 
głęboko, a z tego powodu poziom sztolni Czartoryskiej wystar­
czy do wybrania znajdujących się tu gniazd galmanowych. 
Co się tyczy północnej i północno-wschodnie j części ( „ K u ­
k l i n k i " i G ó r a Bukowska) , to m a ł a ilość dotychczas ze 
branych danych, odnośn ie clo w n ę t r z a kopalni w tej części 
niżej sztolni Boles ławskie j , nie pozwala na ostateczne wyro­
kowanie. P r z y j ą w s z y jednak pod u w a g ę o twór ś w i d r o w y 
H E M P L A , szybik w odkrywce i szyb At' 11 (warstwy wapienia 
podstawowego) i twierdzenie PUSCII 'A O pus tym dolomicie 
4 — 5 saż. grubym, dojdziemy do przekonania, że w pó łnoc ­
nej i pó łnocno-wschodnie j części pola niżej sztolni Czartory­
skiej, zdaje się, zna jdować się będzie ty lko nieznaczna ilość 
gniazd galmanowych; rozumie się, że wywody nasze są ty lko 
ogólnikowe. I d ą c za p r z y k ł a d e m poprzednich a u t o r ó w projek­
tów, niżej podajemy ilość galmanu, j aką można w y d o b y ć z osu­
szonego przez sztolnię Czar to ryską pola kopalniowego. D l a 
p o r ó w n a n i a z poprzednio obliczonemi i lościami, przyjmujemy 
obecnie taką samą p rzes t r zeń do lomi tów rudonośnych , j aka 
przyję tą by ł a w projektach KOSIŃSKIEGO i ŚWIĘTOCHOWSKIEGO, 
to jest 96Ó00 saż. kwadratowych, a pon ieważ odnowiona sta­
ra sztolnia Czartoryska osuszy k o p a l n i e 4 s a ż . głębokości (stara 
sztolnia położona o 0,3 saż. wyżej od kana łu ) , przeto masa dolo­
mi tów, j aka przyjmie udz ia ł w eksploatacyi, r ó w n a ć się będzie 
384000 saż. sześciennych, a stosownie do wyprowadzonej przez 
nas zasady, że jeden sążeń sześcienny masy wydaje 7 korcy 
galmanu, otrzymamy z powyżej wykazanej mas}r do lomi tów, 
osuszonych przez sztolnię Czar toryską , 2 688 0Ó0 korcy gal­
manu. Dodając do tej cyfry 1000 000 korcy galmanu, pro­
jektowanych do wydobycia z robó t odkrywkowych, do pozio­
mu sztolni Bolesławskiej i przypuszczając , że w produkcyi 
rocznej 250000 p u d ó w cynku, p rzy jmą udzia ł ty lko kopalnie 
„Ulisses" i „ J e r z y " , to i tak zapas ich galmanu w poziomie 
sztolni Czartoryskiej, wystarczy na lat około 20. Nadmienia­
m y jednak, że całe nadanie „Ul isses" i „ J e r z y " zawiera około 
500 000 saż. sześc iennych przestrzeni i że ł a t w o z a u w a ż y ć się 
daje, że znaczna część nadania, dotychczas nietylko nie zo­
s ta ła t k n i ę t a robotami górn iczemi , lecz nawet zupełn ie nie 
by ł a badaną . Za rządzone w ostatnich latach roboty poszuki­
wawcze rozszerzają p rzes t r zeń dolomi tów, napewno rudo­
nośnych , do 260 000 saż. kw. i z pewnością ta p rzes t rzeń 
z k a ż d y m rokiem, w mia rę dokonywanych poszuk iwań , będzie 
się rozszerzać i p r zed łuży poży teczne istnienie sztolni Czarto­
ryskiej na d ług i czas po za nasze obliczenie, nie p rzy jmując 
nawet pod u w a g ę wzbogacania się złóż w głąb ' , na co auto­
rzy p ro jek tów k ładą nacisk. Z drugiej znowu strony za­
możność ży lnych i gniazdowych kopalni dostatecznie się po­
znaje dopiero po wyrobieniu tychże , a wszelkie obliczenia 
mo g ą b y ć ty lko wielce p rzyb l iżone . Najlepszem poparciem 
wyżej przytoczonego zdania są właśn ie kopalnie „Ul isses" 
i „ J e r z y " , w k t ó r y c h zapas galmanu do poziomu sztolni Czar­
toryskiej, obliczony by ł przez Ł A B Ę C K I E G O na 2 100 000 kor­
cy, gdy tymczasem dotychczas, do poziomu o 4 saż. wyższe-
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Sztolnia Czartoryska. Skala 1 : 50. 
a — sztolnia stara, b — sztolnia nowa. 

Rys . 1. 

go wydobyto 2 2 7 3 9 3 2 korcy i projektuje się w y d o b y ć (do 
poziomu proponowanego przez ŁABĘCKIEGO) jeszcze 3 6 8 8 0 0 0 , 
czyl i razem 5 9 6 1 9 3 2 korcy, czy l i o 2 8 3 , 9 0 $ więcej , aniżeli 
p rzypuszcza ł autor projektu. Nader w a ż n y m hamulcem ma­
łego rozwoju p rzemys łu cynkowego w Kró les twie , by ła 
znaczna odległość na jzamożnie jszych olkuskich kopalni gal­
manu od kopalni węgla , czy l i od hut cynkowych i brak ta­
nich ś rodków przewozowych. Pierwszy z tych ujemnych wa­
r u n k ó w p rzemys łu cynkowego mia ł zamiar u sunąć W I N C E N T Y 
KOSIŃSKI , p roponując poszukiwania na węgie l w okolicy O l ­
kusza, a mianowicie w miejscowości Bór B i s k u p i , lecz poszu­
k iwan ia nie w y d a ł y dodatnich rezu l t a tów. Ga lman do obec­
nej chwi l i dostawiany by ł do hut na furmankach. Rozumie 
się, że oprócz wysokich kosz tów przewozu dochodzących do 
4 0 kop. od korca, dostawa galmanu by ła bardzo ograniczoną, 
g d y ż zależała od siły pociągowej okolicy, a ta wys t a r cza ł a 
do przewozu zaledwie 1 2 0 0 0 0 — 1 3 0 0 0 0 korcy rocznie. Nawet 
z chwilą przeprowadzenia dr. żel. Iwang rodzko -Dąbrowsk ie j , 
warunki dostawy galmanu ma ło się zmieni ły , g d y ż ta droga że­
lazna przeszła w odległości 1, 2 , 3 lub 4 wiorsty od kopalni . 
Zwróc iwszy jeszcze u w a g ę na wieloszybowy system odbudo­
wy, p r z y j ę t y na kopalniach galmanu, k tó ry , jako na teraz 
na j tańszy , zmieniony b y ć nie może, ł a t w o zrozumiemy, że 
przeprowadzenie bocznic, od dr. ż. Iwangrodzko-Dąbrowsk ie j , 

nie osiągałoby celu, gdyż zawsze pozos tawa łby dowóz galmanu 
do bocznicy na furmankach, lub po wązko to rowych kolejkach 
że laznych; koszta zaś podstawiania wozów na bocznicę, przy 
znacznych odległościach od stacyi, amortyzacya k a p i t a ł u 
i t. p. przy stosunkowo nieznacznych ilościach p rzewożonych 
ciężarów, nie d a w a ł y b y prawdopodobnie żadnej oszczędności 
na dowozie d rogą żelazną, w p o r ó w n a n i u z dowozem fur­
mankami. N a zasadzie przeto wyżej przytoczonych m o t y w ó w 
i zasady dodatkowej, że po n a ł a d o w a n i u furmanki małą j u ż 
różnicę stanowi w czasie i koszcie przejechanie jednej lub 
dwóch wiorst, u rządzono wprost przy dr. ż. Iwangrodzko-Dą­
browskiej r a m p ę ł adunkową , pod nazwiskiem Bukowno, w od­
ległości jednej wiorsty od granicy n a d a ń „Ul i s ses" i „ J e r z y " 
i galman tychże kopalni od sierpnia 1S94 r. przewozi się do 
Dąbrowy drogą żelazną, przez co zyskuje się dosyć wysokie 
oszczędności i możność dostawienia do hut nieograniczonej 
ilości galmanu. A pon ieważ i nowo budujące się huty podobno 
są u rządzone w e d ł u g ostatnich technicznych w y n i k ó w metalur­
g i i cynku, przeto p rzemys ł cynkowy K r ó l e s t w a zdobędzie nare­
szcie t r w a ł e podstawy dla swojego rozwoju, prawda, że ogra­
niczonego ze wzg lędu na zamożność złóż galmanowych i małej 
p rocen towośc i rud, lecz w k a ż d y m razie mogącego na teraz 
zadosyć uczyn ić zapotrzebowaniom kraju i Cesarstwa. 

Andrzej Albrecht. 
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